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Niektóre rysy wychowania danego 
Królewicowi Francuzkiemu przez 
Fenclona. 


VW ychowanie Xiążęcia Burgoń- 
skiego, którego gdyby śmierć zaw- 
czesna nie była Francyi wydarła, los 
chciał mieć następcą tronu Ludwika 
XIV.; iest naymisternieyszem dziełem 
wy sztuce wychowania, które nieśmier- 
telny Fenelon, Arcybiskup Kambryy- 
ski, swiatu okazad. 

Xiążę ten byłby się może zbliżył do 
powziętego powszechnie ideału Mo- 
narchy, gdyby mu nieba były dłużey żyć 
pozwoli y. 'Te tak szczęśliwe dla Na- 
rodu wróżby, winna była Francyia 
wspomnionemu mężowi, któremu uda- 
fo się na błędach w sweim wycho- 
waticu dostrzeganych, budować wzniosie 
cnoty. 

Xiążę St Simon, pomimo wła- 
ściwą surowość swoią, (takie iest pow- 
szechne zdanie), zbyt ieszcze fagodnie 
maluie charakter tego Królewica, iakim: 
był naowczas, pe go Fenelonowi 

owierzono. Urodził się ón, mowi St. 

imon, z charakterem, na który wzdry- 
gać się potrzeba było — popędliwość 
iego była tak wielka, iż gruchotał ze- 
gary przypominaiące mu rzecz lub oko- 
liczność, która mu nieprzyjemną zdawafa 
się,—wpadaf w naygwałtownieyszą złOŚC, 

dy mu deszcz przeszkodził wykonać 
to, eo sobie był zamyślił. Sam tego 
byfem świadkiem, iak w mfodocianym 
jeszcze wieku, każda przeciwność przy- 
prowadzała go prawie do wściektości, 


i iakaś goreiąca w nim namiętność po- 
ciągafa go za tém wszystkiem, co było 
szkodliwóm iego ciału i umysłowi a 
ztąd mu zakazane było. Szyderstwa ie- 
go byfy tem okrutnieysze, ile że każdą 
trafnie uchwyconą smieszność z całą 
mocą dowcipu i uszczypliwości wy- 
stawiał. To wszystko ieszcze zaostrza- 
ła żywość umysłu i ciała aż do dzikości 
zbliżona, która mu się nawet początko- 
wo niczego uczyć była niedozwoliła, 
gdyby go razem dwoma nie zatrudniano 
przedmiotami.  WWszystkim uciechóm 
naynamiętniey oddany, używał ich 
z niewymownóćm upodobaniem. — *) 
Taki to charakter pokonał Fene- 
lon na dworze Ludwika XIV. pef- 
nym zbytku, próżności i wszelkićy swa- 
woli. — Lecz iakich użył sposobów 
przekształcenia go? O tem, niektóre tyl- 
ko rysy dadzą nam wyobrażenie. 
Xiążę miał naymocnieyszy wstręt 
do wszystkich nauk, widząc się przezto 
podległym swoiemu nauczycielowi. Fe- 


*) W innem mieyscu małuie ten Xiążę nie- 
równie ostrzeyszemi farbami rysy iega 
charakteru: »twardy, nieugięty, brna- 
broy, namiętny , lubieżny, nadewszystlio 
łobiący wino, uczty, muzykę, gry i ko- 
biety; okrntby, uważaiący ludzi za proch 
nikczemny, a braci swoich tylko iako po- 
średnie stworzenia między sobą a ludzmi, 
it. p... i z tey to przepaścić mowi dą. 
ley, »wyszedł Xiążę łagodny, uprzeymy, 
ludzki, umiarkowany, cierpliwy , skrom- 
ny, surowy względem siebie i swoich 
obowiązków 1 wzniosi się do nadzwy- 
ezaynie wielkich cnót i gtębokiey Bbogo- 
boyności. 6 
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nelon rozmawiał z nim o tém, rów- 
nieiak i o innych rzeczach z przyzwoitą 
powagą. — »Nie Mci Panie, « :odpo- 
wiedział mu Xiążę »ia wiem któ iestem 
i kto VWVPan iesteś; nie pozwolę sobie 
roskazywać.« Fenelon umilkł, ale sta- 
raf się okazać głębokie uczucie smutku, 
że mu Xiąże tak się wyraził. Naza- 
iutrz zaczął znowu mówić do niego , 
ale się temi sfowy odezwał: »Nie wiem, 
czyli sobie Xiążę przypominasz, coś 
mi wczoray powiedział, iż wiesz kto 
iesteś i kto ia iestem. — Mam obowią- 
zek oświecić go, że nie wiesz ani ied- 
nego, ani drugiego. Zapewne sobie wy- 
stawiasz, że więcey ode mnie znaczysz? 
— ito ci móy Xiążę słudzy twoi po- 
wiedzieć musieli. Lecz kiedy mnie do 
tego zmuszasz, oświadczam ci wzrącz, 
że moie znaczenie iest większe, od 
twego. Będziesz mnie w tem zapew- 
ne rozumiał i wiedziaf, że tu nie ma 
mowy o urodzeniu; lecz przyznasz sam, 
czylibyś nie uznał tego bezrozumnym, 
któryby ztąd chciał mieć iakąś zasiugę, 
że deszcz rolę iego zrosił a sąsiada po- 
minął, tak i VVPan nie okazałbyś żad- 
nego rozsądku, gdybyś się chciał ched- 
pić urodzeniem, Które osobistych za- 
, sfug iego nie powiększa. Tego atoli mi 
VW Pan nie zaprzeczysz, że od niego po- 
siadam daleko więcćy nauk i wiado- 
mości — VV Pan nic więcćy nie umiesz, 
iak tylko to, czego się odemnie na- 
uczyłeś; a to co go nauczyłem, iest ni- 
czóm, względem tego, co go ieszcze 
nauczyć mogę. Co do władzy, tćy by 
naymnieyszey nie masz nade mną, ia 
zaś mam nad VVPanem nieograniczoną, 
iak nieraz iuż od Króla słyszałeś. Może 
sądzisz, że się za bardzo szczęśliwego 
poczytuię, maiąc cię moićy pieczy po- 
ruczonym. I w tem się mylisz Xiążę. 
Przyiąłem na siebie ten obowiązek, ie- 

ynie przez posłuszeństwo winne Kro- 
lowi, ale nie dla uciążliwego zaszczytu 
bydź twoim nauczycielem. Ażebyś o 
tém nie wątpił odprowadzę cię natych- 
miast do Króla i będę go upraszał, aby 
na moiem mieyscu, przeznaczył dla cie- 


bie innego nauczyciela, któremu więcey 
życzę szczęścia |« r : 

. Ta pogróżka skutkowała. Xiążę bał 
się gniewu Króla i wstydzi? się opinii 
publiczney. Stał się powolnieyszym, 
lecz Fenelon zostawi go dzień cały 
w niepewności udaiąc nakoniec, iak 
gdyby tylko prośbą Pani Maintenon 
i żalem iego zmiękczony, od postano- 
wienia swoiego odstąpił. Odtąd nau- 
czyciel miaf iuż nad nim przewagę, na 
którey mógł daley budować. 

Gnie wliwość Xięcia prowadząca go 
aż do naynieprzyzwoitszey gwałtow- 
ności, była iego główną przywarą. 
Fenelon pokonywał ią tagodnym lecz 
stałym postępowaniem, miłością, którą 
umiat pozyskać u niego i stosownie czy- 
nionemi mu uwagami. leżeli w czóm 
umyślnie pobłądził, bydo pierwszą dla 
niego karą, że musiaż na twarzach 
wszystkich, co go otaczali wyczytywać 
iż o tém iego uchybieniu wiedzą — 
ieżeli się zbliżano do niego, więc tylko 
z wyrazem smutku; służący iego wyż- 
szego i niższego stopnia, tylko w mil- 
czeniu pełnili okofo niego swoią po- 
winność , nawet gdyby się ich o co za- 
pytywat, nic nie odpowiadali. Ieżeli 
go to gniewało, nie wolno mu byfo 
wychodzić z pokoiu, ani widzieć Kró- 
la lub kogo z rodziny królewskićy. Iak 
tylko swoim obowiązkóm uchybiat, 
doświadczał natychmiast, że go nawza- 
iem wszystko chybiało; niŘt go nie ża- 
łował, ani pociesza? , tylko wyznanie 
przekroczenia i postanowienie poprawy, 
zmieniało podobne z nim obchodzenie 
się. 

SOME takie karcenia 
Xiążęcia, zdofały nakoniec 
nieugięty charakter iego, a Fenelon, 
nie tylko nie stracił przez to na 
przywiązaniu wychowańca, ale o- 
wszem pozyskał u niego nieograniczone 
zaufanie. Powierzał mu się ze wszyst- 
kićm , nawet mu raz powiedział: 
»VVstydzę się w głębi duszy moićy, 
gdyż przedsięwzięciem moióćm było nie 
uczyć się, ażeby Król, poczytał VÝ Pana 


młodego 
oskromić 
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za złego nauczyciela.« — Fenelon 
umiał w nim powoli wzbudzić tyle 
sumienności i uwagi na siebie samego, 
że iednego razu idąc spać, Odezwat się 
w te słowa do iednego z towarszy- 
szów przydanych mu do zabawy: »VVy- 
bacz mito, com ci w wieczór powie- 
dział, abym mógł zasnąć | « 

VV naukach, tym samym sposobem 
postępował Fenelon. iążę posia- 
dał szczególnieysze dary natury, azatóm 
w naukach mnićy zachodziło trudności, 
niż w Kształceniu charakteru. » Aby za- 
pobiedz wstrętowi« mówi X. Fleury, 
»któryby w zbyt żywym umyśle Xiążę- 
cia mogła wzbudzić oschłość pierw- 
szych początków, wystawiał mu ie F e- 
nelon W tak piękn ch kształtach , ia- 
kich im tylko nadadź było można, 
Umiał ón w swóim czasie, wzbudzać 
w Xiążęciu chęć wiadomości i tak ią 
na inne zwracać przedmioty że doznana 
przyiemność nauk iednćy godziny, na- 
pełniata go niecierpliwością w oczeki- 
waniu drugiey. 

Tym samym sposobem postępował 
z nim w naukach wyższych; Czyli to 
jeniialna poezyia, lub piękny rys z życia 
którego znakomitego męża, alboteż, roz- 
mowa między cieniami wielkich ludzi 
na polach elizeyskich; wszystko to dą- 
żyto do obiawienia mu prawd wiel- 
kich i niezbitych. Przy każdey sposob- 
ności nie omieszkał ón okazać mu wy- 
stępek w nayobrzydliwszym obrazie, 
równie iak cnocie nayświetnieyszego 
nadać blasku. Zabawy, uciechy, bankie- 


ty, it. p. rzeczy posłużyły zręcznemu 
w zwrotach nauczycielowi za przed- 
miot nauki, acz nie miały onćy pozoru. 
Lecz nie na tém ieszcze poprzestał F e- 
nelon. Starał ón się, by każdy maiący 
przystęp da syna kraiu, zaszczyt ten, 
iaką pożyteczną okupił nauką, wzglę- 
dem którey pierwóy od Fenelona u- 
przedzonym bydź musiaf. Nie nauczy- 
ciele więc, lecz obcy, nieznaiomi, na 
po żadnego w tem nie maiący oso- 
istego powodu, nieiedną w nim cnotę 
zaszczepili, nie ieden błąd zganili, u- 
twierdzaiąc we wszystkićm zasady, pod- 
fug których Xiążę byt prowadzony. 
Otoż to są niektóre tylko rysy z 
historyi wychowania znakomitego na- 
stępcy tronu; Iak się atoli uksztadcił o 
tem wspomina X. Proyart bez prze- 
sady w następuiących stowach: » Xiążę 
wychodząc z pod ręki Fenelona tą- 
czył w sobie naypięknieysze wiadomości 
wszelkiego rodzaiu. | obcowaniu z 
ludźmi nie byfo nikogo, coby miaf tyle 
uięcia i obiętości, iak ón. Mowną fat- 
wością było dla niego rozmawiać z Bis- 
kupem, Jenerałem, prawnikiem, poli- 
tykiem, statystykiem lub z artystą. Lecz 
naypięknieyszym owocem wychowanią 
iego była chęć do nauk, nawyknienie do 
pracy i iey zamifowanie.... Godzień- 
nie wzrastał ón w talenta i cnoty, któ- 
re Monarchom wielkość rokuią i cho- 
ciaż Ludwik XIV. miał swoie wzglę- 
dem Fenelona przesądy, nie mógł ied- 
nak względem iego wychowańca nie- 
okazać swoiego podziwienia. « B. 
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Kronika teatru. 

Długa, bo prawie iedno miesięczna przerwa 
zaszła w Kronice teatru przez nas spisywanćy, 
— Pitagoreyskie to milczenie, skutek nieczynnośri 
naszey, bo i z niedziałenia, iak pewien sławny u- 
trzymuie mędrzec, skutki wypływaiaz o czóm , cho- 
ciaż na pozór dziwaczna może wydaie się rzecza, 
czytelnik łatwo teraz z doświadczenia przekonać się 
może. — Lecz nie do nas należy wykazywać w tèm 
mieyscu słuszność lub niesłuszność mniemań filozo- 
fòw. — Przestaiac przeto na zakreślonym sobie obrę- 
bie, przystapićmy wprost do uzupełnienia kroniki 
naszey, — RR, 


Dnia 1. Latogo Roszko Cymbałek, Ope- 
ra komiczna we trzech aktach z niemieckiego; mu- 
zyka rozmaitych kompozytorów. . , 1 

Publiczność ukontentowana opuściła widowis- 
ko P. Nowakowski w roli Antoniego, sługi 
W zaiemnickiego, kilkakrotnie odebrał poklaski, a P. 
Rudhkiewicza, grającego laśka, stróża w domu 
Chorobrzucha, po ukończeniu sztuki wywołano. — 

Dnia 3 Wiśliczanki, opera we 2 aktach 
oryginalnie przez L. A, Dmuszewskiego wićr- 
szem napisana , z muzyką J, Elsnera, = 


UE 


e 


kłóci. — 


Dnia 4, Kto kocha, ten się BIE cp 


Komedyia we 2 aktach z francuzkiega 
ićrsze rzełożona. r. 
r: Napis dosyć powabny — leez rzecz Sama i 
przekład niewiele co warte. Nie ieden zadziwi się, 
nie ieden uwierzyć nie zechce , „wielu nawet niedo- 
rzecznością być to osądzą, bo iakże p. Ą ażeby 
komedyia Moliera niewiele dł yia — 
W prawdzie Moliera świat cały za naylepszego u- 
znał komediopisarza , lecz dla tego i Molier nie- 
raz błądzić może, — ale my się tak daleko zapu- 
szczać nie chcemy, Me będziemy rozbierali dzieł 
Moliera; ale poprzestaniemy na tych kilku sło- 
wach, że komedyia na naszym przedstawiona teatrze, 
nie tyledziecłem Moliera, iak raczćy tłumaczów. 
PP. Franciszek Dmóchowski i Dominik Lisiec- 
ki nie poprzestali na samém przekładaniu, ale wa- 
tek autora skrócili i niektóre sceny poopuszczali 
— wićrsz na tcatrze przez staranną a torów usil- 
ność dobrze się wydał, lecz nie zdoła wytrzymać 
badawczego wzroku krytyki. Brak mu tey łatwości 
Która NE styl komedyi, a zwroty niepolskie i 
nadciągane rymy przekonywaią nas, iù tłumacze ma- 
ło sobie zadali pracy; wyznać wszalże należy, iż 
akt a, nierownie mnićy zarzutóm tym podlega. 
Pani Chaptuszyńska z Pacanowa 
czyli: Dziwaczna Maszkarada, — kome- 
dyia we 2 aktach z niemieckiego Augusta K oce- 
huego, przez Stanisława Jaszowskiego prze- 
łożona, widowisko dzisieysze zakonczyła. p 
Kocebue wielką ma władzę w sbudzania 
tkliwóy w widzągh czułości i w wyprowadzaniu 
śmieszności na scenę i dla tego chociaż nigdy nie 
będzie Ulassycznym, długo iednak, zda mi się — 
na teatrze utrzymywać się potrafi. ś 
Dla tego to i Pani Chaptuszyńska, 
chociaż w niey śmieszność cała, z dziwacznych tył- 
Ło wypływa Ssytuacyi, a nie z charakterów, — 
publiczności naszėy do smaku przypadła. — p 
Szczęśliwa do téy roli figura P. Bensowéy 
o wiele grę iey podniosła, lecz wydałoby się nie- 
równie lepiey, nierównieby zapewnie Jicznieysae ode- 
brała poklashi , nicrównie wickszy na widzach spra- 
wiłaby skutek, gdyby zostawiając śmianie się pub- 
ficzności, marsową raczey twarz przybrała. — | 
Gdyby można prosić, o poprawnieyszę I wię- 
ećy polskie tłumaczenie , wielceby dla słuchaczów 
przyicmną było rzeczą. XX, 
| ach 


Z Francy! — Trybunał policji poprawczey 
w Lugdunie, rozstrzygł w d. 24. Grudnia r. z spra- 
wę ważną dla księgarzy. D 16. Listopada, zagra- 
biono w wielu księgarniach Lugduńskich pismo ulot- 
ne, wytłoczonc podług napisu w M ihłh ausen 
(Depart. wyższego Renu) u Jana Riesler i komp. 
który nie podał prawem zastrzeżonego oświadczenia 
awoiey mieyscowey zwierzchności a. nawet zaprze- 
czał, aby to pismo z iego drukarni wyyść miało. 
Z tego powodu, pomieuieni księgarze wezwani przed 
Trybunał policyi Lugduńskiey o przestąpienie prawa 
z d, 2r. Paźdaiernika 1814 obwinieni „zostali, Ci 
wszysey tħmacaşli się iednomyślnie, iż to pismo 
ulotne dostali od księgarza Mi llona, a ten, że ie 
kupił od nieznaiomego krubkarza handlurącego książ- 
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kami. Patron Miliona utrzymywał, iż klient iego 
nie może bydź do odpowiedzialności pociagnionym, 
ponicważ prawo dozwała kupować i przedawać Msiąż- 
ki pod imieniem znanego drukarza wytłaczane, aniteż 
prawem był obowiązany w to wchodzić, czyli dru- 
arz, przepisane oświadczenie podał? — Do tego 
zdania przychylił się Trybunał, ksiegarzy od pro- 
cessu uwolnił i kazał im zagrabione pisemko po" 
wrócić, Wyrok ten stanowi bardzo ważny punkt 
francuzkiego prawnictwa , mianowicie: że obowiązek 
podawania prawem z r. 1814 przepisanego oświad- 
czenia dotycze się tylko osoby drukarza, dla księ- 
garzy atoli icst rzeczą całkiem obcą i dośyć dia 
nich wiedzieć , że książki, które kupuią i na przedaż 
wyslawiaią, oznaczone Są imieniem drukarza, 

Ciekawy proces zatrudnił niedawno przez kil- 
ka dni publiczność Paryzką, Sławny rytownik John 
Godefroy, rodem Anglik , ale w Paryżu osiad- 
ły, wyrytował na miedzi w. r, 1813 bitwę pod 
Sławnikowem (Austerlic) podług obrazu Gerarda. 
Exemplarz iednego odcisku bcz napisu kosztuie 160, 
z napisem 80 franków. Poźnicy nieco pokazały się 
naśladowania tćy ryciny w mnieyszym rozmiarze ; 
przedawano ie po 8 i 10 franków po sklepach. P. 
Godefroy zapozwał wszystkich, co te naśladowa- 
nie przedawali, do Sądu, Żądaiąc 60,000 frankow 
wynagrodzecia zą sakodę. Sprawa ta niemało spra- 
wiła ciekawości, nałeżało albowiem rozstrzygnąć , 
czyli naślodowanie ryciny podług zasad o przedru- 
kowaniu ksiażek sądzone bydź może, i w takim ra- 
zie, czyli naśladowcalubprzedawcy korze podpadają ? 
Obchodziło to nie mało cały cech rytowniczy , 
zdania nawet prawników były podzielone. Rosprawy 
sądowe były bardzo Żywe, aż nakoniec zawyroka- 
wano: „2e handluiący rycinami za winnych uznani 
i nie tylko P. Goufroy szkodę wynagrodzić, ale 
nadto karę pieniężna ponieść maią.* W skutek 
tego Dien i Vallet po 1000 frankow Bouchi 
i Berniet po 500 fran, a Toulouse i inni po 
300 fran. iako wynagrodzenie szhodyP. Godefroy 
zapłacić, obowiązanymi zostali, 

Z Neapolu — W tey stolicy iest kolegium, 
w ktorem Stbiam wychawanie i naukę młodzi 
Chinczykowie, prze Missyionarzów w wielu trzynas- 
tym lub czternastym z oyczyzny uprowadzeni W 
tym samym instytucie iedynym w Europie tego 
rodzaiu, wyświgcaią ich, a potóm wyprawiaią ich na 
powrót do Chin, aby tam naukę Chrysinsową opo- 
wiadali. W roku 1818 miało to kolegium sześciu ta» 
kich wychowańców, rodowitych Chinczyków. 

W Rieti, Hrabia Kaictan Marchetti 
Tomassi, mieszkaniec tego miasta, wynalazł ma- 
chinę do czyszczenia i szlamowania rzch. Nazwał 
ie „Vanga reatnia«. W okolicy miasta Rietf, 
używaią icy z naylepszym skutkiem, aby koryto 
rzcbi SŁ Susaune uczynić głębsze, a przezto 
odchód pobliskim bagnóm ułatwić. Podobna roba- 
ta w okolicy Rzymu udała się także pomyślnie. 
W mieyscu » gdzie Tyber szerokim bardzo płynie 
korytem , mielieny zatamowały żeglugę. Mieliany te 
uprzątniono pomicnioną machina w ciągu 25 dni, 
pomocą niewolników galerowych do ruchu przypro= 
wadzoną, a łożysko rzeki pomimo sserokość swoią » 
nabyło takicy głebokości, iż ładowne statki z łat- 
wością tamtędy płynąć mogły. B. 
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Bedakcya F. Krattera. — Drukicm J. Pillera, 


